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W arunki prenum eratyi
W Warszawie z odnoszeniem mie- 

siecznie Mk. 280.—
bez odnoszenia „ 260.—
Na prowincji miesięcz. „ 290.—
Zagranicą „ 360.—
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VVszystkie ogłoszenia obliczają 
się nonparelem (drobn. pism.) 

Ogłoszenia w K2K2 niedziel, o 25$ droż 
Fantazyjne I firm zagrań, o 50$ „
Cgłoirtnlo przyjęte po zamknięciu AdmU 

niitra„jl o 10 droiej.
Każda nowa podwyżka taryfy obowią 
żuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za
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l « y t ó o r j  d o  !Ę .a sj C n o r y c lł  m . W a r s z a w y  — Wzywa się wszystkich 
ubezpaczonych w Kasie Chorych, żeby sprawdzili czy znajdują się w spisach wybor- 
iC®w05 ?«rf  do przejrzena codziennie od g. 9 r. do 8 w. w następujących lokalach: So*
1 ,1  ’ łn an1 a *?8, Pu*awska 26> Sosnowa 4, Leszno 140, Jasna II, Bielańska 7, Jagiel
lońska 10, ł elcowizna—Dom Wysockiego, Grochowska 141, Kaskada dolna—Dom Hausera. 

Wszyscy mający prawo do ubezpieczenia w Kasie Chorych m. Warszawy którzy 
nie są zamieszczeni w spisach wyborców mają prawo do d. 1 sierpnia reklamować swo
je prawo wyborcze.

f  Uf lawy,.° °bow:ązkowem ubezpieczeniu na, wypadek choroby „obowiązkowi ubezpieczenia podle- 
£  T  ; 0 o b y  bez «5żmoy płci, zadudnione na podstawie stosunku roboczego lub służbowego" a więc wszy- 

praC0" nlCy’ umdmoyi iunkcionarjusze w przemyśle, handlu, rzem.ośle, górnictwie i komunikacji oraz 
3 w  i' państwarZySZeU Sp°ten y C h ’ dobloolsy Mych i zawodowych, jak również pracownicy i funkcjouarjusze samo-

}} J*m Cê u się zgłosić do Kasy Chorych — Solec 93 i udowodnić tam, że w 
mysi Ustawy powinni byc w Kasie Cborych ubezpieczonerni.
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D s i ś  © s t a t E l  S z l e ^ l

Uchwały Kongresu.
S p ra l iś m y  zawód bolesny wszelkim a-

hia Lorom sensacji polityczny eh j wszystkim na
szym „przyjacToJcin“ z prawicy i lewicy. Nie
ma rozłamu V  Polskiej Panlji Socjalistycznej. 
Co więcej, ni© było wcale na -Kongresie swoi
stej atmosfery rozłamowej. Jedność Partji zo
stała nie tylko uratowaną, ale nikt jej nie za
graża! chociażby przez krótką chwlię.

viRzeC7.pospolita“ pociesza się, przedruko
wując mowy zwolenników waicek-u Iow. Za
remby i przedstawiając fakt przyjęcia olbrzy
mią większością głosów mojej poprawki, jako 
klęskę Centralnego Komitetu Wykonawczego, 
"łój Boże, i- jabym wolał, ażeby nie padały z 
trybuny kongresowej słowa, wynikające nie
raz ze złych informacji i nieporozumień, czę-
*to niesprawiedliwe, aleć to są drobnostki, nie 
w*rt© już dzisiaj wspomnienia. Duże etroooi- 
ctwo polityczne nie może być sektą ani kla
sztorem, w którym n komu ni® wolno pod 
?foźbą surowych kar krytykować sterników 
^spólnej nawy. Jesteśmy bodaj wszyscy za
dowoleni, że była dyskusja, że byt;- zarzuty, a 
ńawei oskarżenia. Lwią -część spraw wyją* 
8ni°ii-). moc plotek sprostowano. -N-i-e omylę 
s _ę. twierdząc, że stano w-'my dziś ciało bez po- ■ 
Równania bardziej spoiste d zwarte, aniżeli 
rzi’ tygodnie temu.

Jeśli idzie o treść istotną uchwał, przyję- 
rf*?! Kongres, trzeba przedewszyslk'em

kreślić rzecz następującą.
 ̂Różnce pomiędzy poprawką- zgłoszoną 

r;<- monm nazwiskiem, a .tekstem tow. Zie- 
'ęckiego, ah-eptowanym w toku dyskusji 

rzez tow. tow. Perlą ; Mo raczę wskiego spro- 
'adza s-ę do zagadaienia teoretycznego. Tow.

| Ziem ęcki przewiduje, iż p0 przyszłych wybo- 
[ ruch sejmowych mogą powstać warunki, um-o- 
I żliwtające stworzenie Rządu robotnsczo-wlo- 

ściańskiego o programie, od, po w; ad ajacym ,,w 
dostatecznej mierze gospodarczo-społecznym 
pt stulałam socjalizmu, dojrzałym d o realizo
w ana w danym momencie". Moim zdaniem 
weszliśmy w okres, klóry wymaga od partji 
socjalistycznej polityki samodzielnej i zasad
niczo-opozycyjnej, zwrócenia uwagi głównej na 
organizowanie wewnętrzne ruchu robotnicze
go, podn ©sienie jego poziomu umysłowego i 
moralnego. Skoro jednak mowa o gabinecie p. 
Vv rk m  i obecnej sytuacji politycznej, — róż
nice znikają. Poprawka tow. Ziemięciriego mó
wi-: ..Jednocześnie Kongres stwierdza, że przy 
ustosunkowaniu sił w Sejm1© obecnym (pedkr.
•moje) p. P. s .  <Jo Rządu wchodzić a  i© może". 
Brzm enie pi.erwo.tne t-ow. Perlą oświadcza:
’ wchodząc w t. zw. bloki czyli stałe soju- 
sze z jakimkolwiek’ innym stronnictwem. (P.

• b )  prowadzi samodzielnie walkę w Sejm>e 
3 .lealrcją... P. p . S. zajmuje w stosunku do 
' ?  « u ? i!osa stanowisko zasadniczej cpozy- 
C;!... Nikil zatem nie proponow ał cichego, cży 
jawnego popierania dzisiejszego gabitaeiii mi* 
n.e.rów, n:kt nie ujawniał chęci wznowienia 
zeszłorocznej koncepcji „centrcłewa". Dlatego 
"eZ| J l'^ att • stosowania nie stanowi niczyjej 
p - cTc-, porażki, nie oznacza żadnego prze- 
wroi - w ii riowaictwi# parlji.

. bM;walona poprawka wnosi rzeczywiście 
cos nowego do taktyki socjalistycznej w Pol- 
see, a 3 zgoła gdz eindziei, niż wyobraża to so- 
b’e ,. zoczpospohta". Zamknęliśmy.epokę„cen- 
ti°  ewą n e tylko z -tego względu, że ustosun
kowani© sal w obecnym Sejmie do tego nas

zmusza; przeważna- część towarzyszy partyj
nych doszła do przekonania, że sprzeczność 
potrzeb i dążeń społeczno-gospodarczych klasy 
robotniczej i włości-aństwa uniemożliwia w 
b eżąi.-ym momencie dziejowym uzyskanie 
wspólnej platformy, możliwej do przyjęc a  dla 
socjalistów. Z drugiej strony brakuje w Pol
sce liberalizmu mieszczańskiego, któryby mógł 
w pewnych warunkach iść, jak w Belgji, na- 
przykła-d, ręka w rękę z partją socjalistyczną. 
\V konsekwencji .następuje chw:l*wy navrrót 
do przedwojennej normalnej taktyki scejali- 
styeznej, zanim wybije godzina ponownej o- 
lensywy proletariackiej.

Czy oznacza to, iż usuwamy ®ię od bieżą
cych zagadnień politycznych? W żadnym ra 
zie.

Nie jesteśmy odtąd brani w rachubę, jako
zwykli uczestnicy7 rządowych kombinacji par
lamentarnych. Nie kandydujemy do gabinetów 
en; p. Wdosa, ani p. Tugutta, an :. p. Gra-b- 
skiego. Pozostajemy jednak ważkim czynni
kiem politycznym i . jako ilość głosów w Sej
mie i. jako zorganizowana siła w kraju. Nikt z 
ludzi rozumnych nie żąda, byśmy siedzieli x 
założoneimi rękami i przyglądali się z ubocza 
aren e P^^tyki polskiej. Wszakże opozycja so. 
cja li styczna ma już k Ikudziesię-cioletnią- hiisło- 
ri? za .sobą, a  wbieganie się o portfei mini* 
sterjalny nie jest w a le  jedyną dostępną for- 
ui? wpływu na losj' rządów i parlamentów.

Marksi zm potrafił pogodzić .program i tak- 
tykę, za vidnieza opozjroyjność i umieiętneść 
zdobywania korzyści praktycznych. Na tym 
polega jego wyższość w porównaniu z refor- 
mizir.em i z anarchizującym syndy-kaHztnem.

Kiedyśmy stawiali naszą poprawkę, kie
rował mną i szeregiem moich przyjaciół inny 
jeszcze motyw. Od miesięcy szaleje przeciwko 
k’-erownictwu P. P. S. karapanja oszczerstw i 
fałszywych oskarżeń. Zarówno komuniści, jak

i prawicowcy zarzucają nam ustawicznie, i i  
,,-pohamy się" do Rządu, że gotowi jesteśmy 
na wszelkie komprom sy, byle ów cel osią
gnąć. Trzeba było ciosem radykalnym położyć 
kres temu wszystkiemu. Dzisiaj spraw* *toi 
zupełni© jasno; niczyja zła wola nte będzia 
mogła operować insynuacjami, którym zaprze* 
cza niedwuznacznie uchwała K-ougresu.

Polityka a  poli<tykiers.two — to rżęczy 
zgoła odmienne. Ludzie, kierujący wielkiemt 
masami robotniczemi, działają w świetle dnia, 
każdy :ch krok musi być znany i winien być 
zi*ozumiały. Jeżeli rozwój demokracji prowa* 
dza> do zniesienia tajnej dypl-oma-cji, to po* 
wszechne głosowanie, -pojęte, jako podstawa 
nowożytnego życia politycznego, usuwa z wi
downi politykę-intryżkę, politykę-k-on wenty, 
kel, utrudn-ia grę polityczną ale ią zarazem 
uszlachetnia. Nie mamy n ’c do ukrywani* 
przed klasą robotniczą i dlatego sięgamy pft 
jej pełne zaufanie.

Powiedziałem na wstępie, ż© sprawiliśmy 
zawód wielu grupom, stronnictwom i ludziom 
,<Głos Narodu" wyraża nadzieję, jakoby ,,na- 
razie*’ tylko um knęło  rozłamu. To samo za: 
pewne nap1 sza komuniści. Gdyby jedni i dru
dzy siedzieli podczas obrad Kongresu w łódz 
kiej sali- (Koncertowej, pożegnaliby się rychła 
i z tą  nadzieją. My, proszę parów, możemy 
spierać się pomiędzy sobą, możemy inaczej 
ujmować potrzeby danego okresu. poszczegśL 
ni towarzysze mogą wpadać w ferwor, w ito. 
nję, w zgryźliwość. Pozostaje zawsze jedos ’ 
rzecz, która łączy tysią-ce razy mocniej, n il 
dzieli wszystko inne.

Tą rzeczą jest — Soejalfemf

Mieczysław Niedziałkowski
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Z j a z d  k o l e j a r z y .
Onegdaj rozpoczęły się w Warszawie, w 

■mli na ul. Karowej, obrady walnego Zjazdu 
delegatów tZ. Z. K.^j~

Wśród dość obfitego poraąńku dziennego 
znajdują się 2 punkty, które zapewne go
rącą wywołają dyskusję i decydować będą po
niekąd o całetj dalszej taktyce związku, a to: 
1) Sprawozdanie z vdbdatalnosci Zarządu GŁ 
wzgl. 'Wydziału Wykon. 2) Stosunek do zna
nej uchwały Centr. Kom. Żw. Zaw., wypowia
dającej wichrzeniem komunMyeżnym w za
wód. organizacjach stanowczą walkę.

-^Kulminacyjnym motoe®tem debaty w: pun
kcie 1) będą niewątpliwie zajćeta lutowe, a 
wydarzenia z zajściami temi związane mogą 
wywołać dyskusję, która mimowolnie, wprost 
automatycznie wkraczać będzie w punkt drugi. 
Stoczy się fu równocześnie walkę o to, czy mo
l u  dopuścić, by związki zawodowe miały być 
areną dla politycznych eksperymentów i har
ców, wyprawianych na rozkaz Moskwy, czy 
też mają one zajmować się wyłącznie walką 
zawodową i ekonomiczną t  wykluczeniem 
wszelkich swarówi partyjnopebtyeznycłu) Kole
jarza mają przed' sobą taki' ogrom spraw za
wodowych i ekonomicznych, łączących bez
spornie wszystkich pracowników w jeden, jed
nomyślny obóz, że chyiba nie odczuwają po- 

.trzciby mącenia tych spraw przez jakieś inne, 
cbee hasła, które jako partyjne, rozbijają a «*e 
łączą, a więo dla zawodowej organizacji' są 
zabójcze.

Ale tę potrzebę odczuwają komuniści, 
wpychający się, jak wiadomo, do wszystkich 
związków zawód, po to tylko, by tam wichrzyć 
i jarzyć, napadać na inne part je socjalistycz
ne i w ten sposób, wśród zawodowo zorgani
zowanych pracowników różnych poglądów, 
wzniecać spory, dla siły i powagi związku jaV- 
najfatalniejsze!

O fie chodzi o Z. Z. IŁ, to komuniści za
wsze ota’czali go swą łaskawą opieką i. uwa
gą, próbując od samego już początku wikłać 
związek w konflikty niepożądane 1 dla koleja
rzy i dla społeczeństwa. Już wf I  połowie stycz
nia 1919 r., za Rządu ludowego, usiłowali 
pch nąć związek, Jeszcze młody i' ni m ający 
nawet zatwierdzonych statutów, do strajku, 
którego ostrze była oczywiście skierowane 
przeciw rządowi! .,Irackiemu". I znamienna 
rzecz! Projekt tego strajku popierali wśród 
kolejarzy również zwolennicy orjentocji en
decki ej?

Niezachwiane stanowisko W. W. związku 
nie dopuściła naturalnie doi awanj ury, której 
następstwa ze względu na czyhającą w ukryciu 
reakcję, mogły być nieobliczalne. Próbyi swe

wszakże ponawiali komunlścf aż do maja 1919 
r., kiedy to udało się iin — wbrew uchwale 
Zarządu Gł. Z- Z. K. — sprowokować częścio
wy strajk w Warszawie. Gdy wskutek tego 
warsztaty zostały zamknięte i kolejarzom gro
ziły represje, związek zaw. przez. interwencję 
u rządu/i władz, popartą przez posłów s©c„ 
represjom tym zapobiegł. A komuniści opie
kę swą nad kolejarzami wyrazfili w tej for
mie, że wydali szereg pisemek ulotnych, w 
których naczelne organy związku, wybrane 
przez zjazd walny, Zarząd Gł. i W- W. obrzu
cili wyzwiskami, na jakie tylko fantazja iście 
rynsztokowa zdobyć się mogła: „pachołki rzą
du, sługusy reakcji, mydłki, zdrajcy. Irackie 
parobka" i t. d. j f. d.

IWogóle — jak kolejarze o tym dobrze 
wiedzą — do każdej akcja! związku przycze
piali’ się ze swemiii napaścialmf ma ,,fraków", 
na P. P. S., jakgdyby z zawodową walką ko
lejarzy miało coś wspólnego to, że między P. 
P. S. a komunistami toczy się walka!

Po co wogóle komuniści do każdej zaro 
dowej, związkowej akcji, przyczepiali czysto 
polityczną swoją walkę przeciw  P. P. S ?! Czy 
p'dnagal' przez t® kolejarzom do zwycięstwa? 
Niech na to sami kolejarze odpowiedzą.

iNa njeżdzie krakowskim 1019 r., reprezen
tant komuini.stów -oświadczył, że wobeo tego 
iż reakcja związek zwalcza — oni związek po
prą. A niedługo po tej deklaracji zwołali w 
Warszawie zebranie swyćh zwolenników pod 
szumną nazwą, „zgromadzenia węzła warszaw
skiego", i  uchwalili tam rezolucję wyrażającą 
Wydz. Wyk. Z. Z. K. votum nieufności „za 
zdradę ibteresów proletariatu"^ Ze nie obe
szło się przytem bez napaści na P. 'P. S-. nie 
trzeba dodawać. Równocześnie wydali znowu 
pisemko, w którym, na głowy W, W. wylali ca
ły kubeł pomyj. To s‘ię nazywało ..pop’eraniem 
związku"... pocieszny mieli przed' sobą widok 
kolejarze zorganizowani: z jednej strony pra
wicowe dwugroszówki wrzeszczały pod adre
sem W. W. 'Z. Z. K.: „Zdlratjcjj ojczyzny! Pa
chołki Trockiego t“ A różne ulotne dwugro- 
szówki komunistytezn© wrzeswzały: „Zdrajcy 
proletariatu! Pachołki reakcji!"...

O ile wszakże wszystkie awantury komu
nistów mogli kolejarze de jakiegoś czasu trak
tować ze strony przedewseysUlk iem humory- 
stycznei. ta krzywdą, jaką konmn*śof w ym - 
dz‘P kolejarzem przez sum wichrzon a  w lutym 
b. r., jest tego rodzaju, że należy ją omówić i 
roztrząsa ąć dókładniej.

Ale o tym pomówimy w artykule następ
nym. p.

Drugi <Łł*eń obrad.
Wczorajsze obrady rozpoczęły się bd waio-

SKu o reasumuję uchwały co do proporcjonal
nych wyborów do prezydijum Zjazdu,

Lecz delegaci już uświadomili sobie szkod
liwość kompromisu z demagogami i krzyka
czami zjazdowymi, albowiem większością 172 
przeciw 110 zmienili uchwałę, pozostawiając 
wybory do prezydium większością głosów.

Przed giomwaniem reprezentant „Czer
wonej Frakcji!" złożył z emfazą oświadczenie, 
ie  wobec odrzucania proporcjonalnych wybo
rów ^wstrzymują się od glosowania'".’)

Przedstawiciele „Centrum Zjazdu" skła
dają podobne oświadczenie, ponieważ nie 
wezwano ich do ułożenia listy kandydatów. 
Do prezydjum wybrano większością głosów 
Na I przewodniczącego SzaMick'ego, na II To
maszewskiego, na III Ursiniego 1 na IV Ga- 
dzińskiego, sekretarzy wybrano 4, tow. to. 
Dumę, Ochmana, Nddiżeńskiego i Poniianow- 
clrtego.

Przewodnictwo objął tow. Ursini, lecz na 
krótko, gdyż czerwon; „abstynenci" swern 
warcholrtwem uniemożliwili obrady.

Po przemówieniu paru mówców w kwe- 
ełjii umożliwienia obrad i ukrócenia warehol- 
atwa zabrał glos tow. Groehulsk!, który napa
da ma 'P. P. S., że chce opanować Z. Z. K. 
powołuje się na przemówienie tow. Daszyń
skiego na XVIII Kongresie partji, w którym 
tow. Daszyński jakoby miał stiwierdz'c. że P. 
P. S. m« w rękach Centr. Kom. Zw. Zaw. musi 
opanować „Kulturę robotnicza", a więc dąży 
do rozbicia jedności w Związku. Oświadcza on 
w końcu, że „Czerwoni" pozostają do końca 
Zjazdu.

Po zakończeniu jałowej dyskusji, prowa
dzonej .przez czerwonych w  celu przec:ągania 
Zjazdu, przystąpiono do debat nad V punk
tem obrad „Wybory komisji' mandatowej i 
wnioskowej". Wystawiono dwie listy .kandy
datów.

Po przemówieniu tow. Kurylewicza f 
przedstawieniu listy, przemawia koi. Zalewski,

upominając się o miejsc© #  komisji dla cen
trum.

Poatuwiomy wniosek o zamknięcie dysku
sji, 'wywołuje wściekły apór ze strony „Czer
wonych", uniemożliwiający prowadzenie ©- 
braid:. Sypią się .wnioski, sprawy formalne, 
osobiste i t. p. iPrezydj.um przeclrldzi w ręce 
tow. Gadzidskiego, a .postawiony wniaseik o 
wykluczeniu tńe-sfarayeh na 2 godz-, ewentual
nie na cały dzień, uspakaja czasowo lewicę. 
Korzystając z dezorganizacji lewica śpieszy 
postawić wniosek o  wyrażenie wotum nieuf
ności' prezytdijiuim. Przed głosowaniem wniosku 
o przerwaniu dyskusji zabiera glos tow. Suł
kowski, proponując do jednej listy- kandyda
tów do Komisji, mandatawej włączyć drugą. T. 
Kuryłowicz stwierdza, że ozęść delegatów 
sabotuje ptrezydjum i urcądza obstrukcję i 
dlatego blok będzie wykluczał ze Zjazd .u ob- 
strukiajoiniistów, za pomocą odpowiednich wmio- 
sków. Za praer wantom dyskusji głosowało 185 
— przeciw 69. Z prozydjuin występują pnzer 
wodiniiiczący Szablictki; zastępca otwiera dys
kusję nad wyborami dopełniiającetmi.

Pio 'wypowiedzeniu się Miłku mówców,, zo
stał wybrany na praewodnilozącego toiw. Mo- 
racaewski, powitamy gorącemi <dalaisikisim.i.

Następuje zmpefeue usprtkojania na sali, 
dzięki energii tow. Moracaewskilego. Wiok- 
szoścaą IGO .głosów przeciw 140 <wybrano Ko
misję mandatową. Następni© wybrano Kcttnlsję 
wnioskową, przyczem „Czerwoni!" widząc 
swoją bezsilność, złożyli oświadczenie, że 
zrzekają się stawiania wszelkich kandydatur. 
W końcu W. W. Z. Z. K zdawał sprawozdanie 
zarządu. i

O działalności zanządiu Z. Z. K. napiszemy 
w następnym sprawozdaniu.

ftobofniGtf popierajcie
swoje pismo codzienne.

•w
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II.
Powszechny podziw budziła na Kongresie 

łódzkim p. P. 3. — milicja! Istotnie porządek 
na Kongresie 'był wzorowy. Nie był ani razu 
zakłócony. Na Kongresie syndykalistów w Lil
le strzelają dio siebie towarzysze z pod nie
wiadoma jakiego znaku. W Łodzi ,w afcmosle- 
rae, namiętnościami naeleMryteiawanej — w 
walce o rezolucje partyjne, spoikój i porządek 
ani razu, podkreślam —- an1 razn ni© zastały 
za'kłócone. Surową była kontrola kart wstępu. 
Musieliśmy się kochanym towarzyszom, zdob
nym w czerwone na rami' omach opaski, opo
wiadać dziesięć razy na dzień w chwili, gdyś
my wchodzili ma salę obrad. Znaliśmy się już, 
jak starzy znajomi, ale pomimo powitań i i r  
śmiechów trzeba byłio wyciągać kartę z kiesze
ni. Towarzysze ci na jedną chwilę mię ppia- 
szczali stanowisk. Niera2 przychodziła mi do 
głowy złośliwa myśl: zobaczyć, czy nie „dra- 
pinęK1*. Przy drzwiach siedziało zawsze kilko- 
Ni© nudziła ich to stałe, pięć dni! z rzędu 'trwa
jąca oglądanie kart wstępu- Nie mała to o- 
fiam  Starali się miętyIfeo o pcmządek przed 
salą, ale i porządek na sali. Byli wyjątkowo 
grzacizmi, usłużni, życzliwi. Ze wzruszeniem 
żegnaliśmy ich ostatniego dnia, gdy w  imieniu 
Kongresu tow. Daszyński (dzijęikawajl fim ila 
ofiarną służbę na Kongresie. Ci zacni bracia 
— są wszędzie, dekąd ich los pod znakiem 
ipairtlji zapęd 7ji — żołnierzami w°lności. Dy- 
sicypkua partyjna jest dla nd'Ch aktem wiaiy. 
Tworzą jak gdyby zalążek zakonu pod godłem': 
..jedńoiść, wierność, posłuszeństwo". Cały 
zjazd sobdaiiyzował się z tow. Daszyńskim, 
który składał im hołd powinny za ofiarę i za1 
takt, z jakim ta ofiara pairtji w darze została 
dairówana. My tu hołd ten zapisujemy ku wia
domości czytelników' naBzyrh w seraki m prze
stworzu świata, kędy dochodzi „Robotnik" i 
ku pamięci kronikarza. *

Ta stwierdzona w Łodzi dyscyplina po
zwała, co więcej każe — poruszyć tutaj pnor 
blcimat dyscypliny partyjnej wogóle. Wojna 
wstrząsnęła organizacjami pairtyjneimf, a  jaw
ność rozprzęgła łańcuchy konspiracji, nieda
wnej jeszcze, ostrej i  bezwzględnej. Zjawisko 
.powszechne. Zjawisko, które gdzieindziej roz
warto naoścież wrota pantji w©zelkiego ro
dzaju bolszewizmom. U nas wsędizie skarżą 
się .towarzysze' party'jml, w  .sacziególności w 
organizacjach prowi ncjon alnyrh, że dyscyplina 
jest coraiz mniejsza, że tiOwa.nz.ysze nad słucha
ją, że nie wypełniają poleceń.

Wiraa tu ni etylka po atroato czlonłfów or- 
giiuiizaoji. Winien jest i funitoc.jOi;iarju!Siz partyj
ny, który nie potraf i wzbudzić dla siebie sza
cunku. Przewodnik musi posiadać trochę au
torytetu. Musi zachowaniami się swojem, po
wagą, życzliiweśoią, czystością żyeda osobiete- 
go — budzić w organixaoji szacunek j ufność- 
Jeżeli tak nie będzie, szkoda jego pracy. Tm> 
ba, aby się możliwie prędko usunął. Prócz 
rozczarowań nic go nie spolika. a  crgauiizaoia 
zdemoralizuje się. Sekretarz czy przewod
niczący ma wiele zadań do spełnienia. Za
biega on koiło agitacji .partyjnej, przema
wia. pisze. Musi om być wisizędżLe, muisi słu
żyć (placówce partyjnej wedle słów psałterza: 
„w dzień i iw mocy1". Musi zdobywać nowych 
j. dobrych oz^ankówi ojganizaoji. Jeżeli tego 
nie czym! — szkoda .jego zabiegów, szkoda tej 
placówki i jest to puste miejsce w organizacji- 
Fumlkcj'omarjfusz okręgowy podilieiga surowej .od- 
ptnviedziailnnsv i wóbec centralnych władz p a r  
tyinych. Każde przewiniemie musi być przez 
władze rozpatrzone i w razi© potrzebyv—napięt
nowane. Okręg musi ulegać rewizji. Rzeczą 
władz naczelnych będzie posiadanie takich 
re widentów. Nie mogą być tedy rewizje przy
padkowe, ot tak sobie w  okresie przygortio- 
wawezym do zjazdu partyjnego dakwiiywme. 
Jeslt to funkcja potrzebma, co więcej: nie
odzowna, konieczna.

Fiunkcjonarjtaz znajduje 'Się iw! stałym kon
takcie * władzami maczelmemi, koresponduje 
z niemi Wykonywa okólniki, a przedewszyst- 
kieimi odipoiwlada na tnie. Bywa dlziś tak, że 
odpowiedź tygodniami nie wraca. Czemu? — z 
lenistwa, z obojętności. „Ech tam" — myśli 
okręgow iec, nie ima nic do odpowiedzenia. 
Będą się gniewali, że nic ni© czynię, ibo nie
mu. postępu"-.. Tymczasem odpowiedź z  wia
domością niemiłą ważniejsza jest jeszcze, niż 
gdyby zawierała odpowiedź najmilszą. Bo ta 
pierwsza zmusi d© myślenia m naprawie sto
sunków. Zmusi centralny komiliet do wyjazdu, 
do obmyślenia środków naprawy.

Wjydziały muszą być de dyspozycji ©krę
gowych organizacji. Czynności specjalne, któ
rym służyć mają — mogą (i powinny) intere
sować okręgi. Literatura, prapagunda, szkoła, 
książilfi, .prelegenci, nauczyciele — cały sztab 
i arsenał środków m/usi być zmabilizowai^r, a- 
iby iUozyańć pracę w- okręgach ipotmyślną i ar 
wocną. Okręgawieo miusd bać w koutakcio z 
wydziałem oświatowym, który układa ipiro- 
gramy, mobilizuje prelegentów, dostarcza, 
być może, nawet książek organizacjom pro
wincjonalnym.

Organizacja nie może żyć 'bez dyscyiplany. 
Jakkolwiek iby byio, miuai, o ile pragnie żyć i

i czynić, być wsparta o autorytet, słuchać, aby 
być 'Słuchaną. Tem ińżui się od przypadkowe
go agregatu. Tent różni siię od kupy plasku 
nad' brzegiem morza, który wiatr pędzi wzdłuż 
brzegu. Anarchiści torują drogę ideom, które 
gStotezą, przy ipomoqy browningów. Taik jest np, 
w Lille, na zjeździe syndytkałtetów. Ale my 
me jesteśmy i nie będziemy anarchistami. Je
steśmy socjaliści i  w dyspozycji swojej imamy 
broń inną, większego znaczenia- większej 
wagi i doniosłości; Słowo i Myśl, której wy. 
razem jest słów© pisane i mówione. Myśl na
sza ongaaiaujn masy. Dyscyplina dobrowolna 
je sipajia. Idee i interesy — sprowadzą masy 
ku wyżyno®* z których rozsnuwają się z (po
za mgieł chwili dzisiejszej — widoki iPraysr 
Jośel

Henryk BeznuzskŁ

S e l e n  sa Mi
.Związek zawodowy pracowników na dragwK 

wodnych, celom zasilenia fundiuszów działu kultu
ralno-oświatowego, zwrócił się do Prezesa Dyrek
cji P, i .  P  ini. Mieczkowskiego o 'wynajęcie 
statku na 17 lipca 1021 r. za miożMrwie niską 
cenę, aby dać moźnoił osiągnięci* pemmej suimy 
na cela .kuUur.-cśwfa‘owe. toż. Maecztoywsfci zgo
dzi! się dać statek za zwrotem kosztów pwęgiel, 
smary i t. ,p.) i wyznaczył Związkowi do dyąpozy- 
cji na cały dzień statek ^updński".

Na parę dni przed wycieczką, gdy wszystko 
było przygotowane, inni i yrefctorzy pod mieoibae- 
nośi p. Mieczkowskiego, wbrew jego ahietaaoeza, 
zażądali od Związku wpłacenia sumy 40XXX) mk. 
i zakomunikować, ie  statek może zrobić tylca je
den kurs i  drugi z powrotem późno wieczorem. 
Jednak, po wyilomaczeniu p;t dyrektorom Ailwa- 
sowi i Zamhrzyckiemw, ie  bilety zostały sprzeda
no równica na drugi kuirs i  ie  jadinym ikursenj 
wszystkich się nie zalhierz©, ci ostatni zgodzili cię 
wreszcie, lecz zapomnieli zawiadomić o tej mmanie 
decyzji jeszcze jednego dyrektora, p. Knyckiego. 
Wobec tego p. Krzycld dal poJecenie kapitanowi 
statku zrobić tylko jeden kurs i siać cały dtóeś 
w Młocinach beEczyrmie, zaś ed, co miiieli hitoty 
Związku na drugi kurs musieli przyjechać stańctm 
„Stefan Batory" i kupować drogie bilety, ocaywitoi*5 
jui nie na eete kulturahm-oświatówe, ale a* ko
rzyść kilku poroysiolwycb prywatnyrh ludW, któ
rym Dyrekcja P. 2. P. — nie uujdejąc sama po
stawić m  statek ortdestry i  odpowiedlniio iwere- 
Maimować wyciecriki, — wynajęła tem statek, po- 
zwrtając. ijeddzić i te rasy lun się podoba — sad*- 
walniając stę sumą 100 000 nvarelfi, a tą dirolbaą 
resztę okoto 200 — 300 ly*tęry. które, można kał- 
dej -niedzieli osiągnąć, — Dostawiła tym. którzy 
Dyrekcję P. Ż. P. wyręczyli z kłopotu organizo
wania samodzielnie atbiwciwydh iwycieczellc do 

Młccim i z powrotem.
Pomimo całogodaimnej nonrrwwy * p. Krsiyo- 

kim nie udało sdę jednak 'pxzedstawfeielomi Związ
ku wydobyć pomwolenia na dtaugt kura, w©ibee 
czego statek , t̂oipió=ki‘‘ zaibral około 200 o*ób o* 
Młocin i etał tam cały dzień, jak wynajęty powós, 
bezczynnie, a... statek „Batory" cały dzień jećdzoil 
po Wiśle z piiłfliicznoiśeią, która płacił* z .bilet po 
180 marek, lecz na korzyść i  prywaifcniych oeób.

Zdawało się, że na tem już 'będzie koniec, Ł* 
Związek de tej wycieczki dołoży i wszystko *tę 
skończy

Tyimczasem stało się jeszcze ooś gorszego. Dy
rekcja P. Ż. P„ wiedząc o tem, że etan wody jaat 
niski, dała Związkowi statek, glębdko eię zanurza
jący, widocanie dlatego, aby puibliczaiość nie tylko 
cały dzień w lasku użyła świeżego powietrza, ale 
ieiby i całą moc miała tę rozkosz ma statku, który 
zaraz po wyrusa-en-iu z Młocin — osiadł ma środku 
rzeki na nrieiiźmie. Statek „Stefan (®tory", 
spokojni* patrząc na niedolę swego toiwaireyuna s 
P. Ż. P. odjechał do 'Warszawę', a.statek ,£u|pif- 
ski" wiozący wycieczkowiczów Zyiązlou — po 
lO-godzinmym odpoczynku na mioli-żimie, t. |  od 
fjodos. 9 wiecaorean dnia 17 lipca do 7 ramo dnia 18 
lipca — ruszył, zepchnięty prze® załogę statku — 
do Warszawy tylko z potową cierpliwszej puhłta- 
nośel, albowiem większa potowa łódkami dojechała 
do brzegu i pieszo powędrowała do Warszawy, 
przelU imając ma czem świat stoi- — Dyrekcję (P. £ 
P., erga nizatorów .wyciocajki i wyrzekając się j*- 
chać kiedykolwiek w życiu statkiem p, z. P. a* 
wycieczkę do iMtocio.

Tutaj wypada aszmaczyć i % całą mocą napięt
nować zachowanie się dyrektora p. Krzyckiego ł 
Naczelnika Agentury p. TycEyńakiego którzy, wie
dząc doskonałe o rtamie wody na Wiól*. o eagłę- 
biamiu się statiku ,5upiński", a teki© i o temr, ł» 
statek miał przybyć do Warszalwy o 11-ej wi«c«»- 
rem nie wysłali żadnej pomocy stojącemu ma mie
liźnie aż 19. gndmin, i to tak (bliślco Btałkowi i  
głodną rozdrażnioną i odzianą :na dziemmą a tóe na 
©©cną wycieczkę publicznością, która w swojej 
wóciektośrt ea 'przymusowy pobyt w mocy ma ńwie- 
iemt powietrzu, chciała wiraucić do wody kapilarna 
atatlca, pracującego jak wół a całą załogą, byiłs 
zepchnąć statek na głębszą wodę.

BIRLJOTEKA „TRYBUNY* Nr. 1.
Dr. A. Pragier.

UWAGI 0  KONSTYTUCJI 17 MARCA 
Cena 30 mb.

Do nabycia w Ks^ganń Robotnicze], 
Wspólna 17



Nr. 204 ,J t O 9  O T N l  8?‘, ip o o  i> e d z i « I e E, I  eieapnl* IBSL

P r a i t t r a i a  l i  t a i .
INTERPELACJA

posła Malinowskiego i to w. do Pana Prezy
denta Ministrów i Rady Ministrów w sprawie 
ciągłego prześladowania stowarzyszenia ,,Pro- 
św itaj mającego s :edzibę w Kowlu, oraz w 
sprawie zarekwirowania lokalu ,,Proświty“, 
jakoby dla Najwyższej Izby Kontroli Państwa.

Na n ©zliczone interpelacje poselskie do 
Rządu w sprawia uzdrowienia stosunków a- 
dm nistracyjnych oraz uporządkowania sto
sunków narodowościowych na kresach ni-etyl- 
ko nie osiągają skutku, ale nawet pp. Minii, 
strowie nie raczą aa nie dawać odpowiedzi.

Stosunki administracyjno - prawne na 
Wołyniu, nietakt i niebywała niesprawiedli
wość władz w stosunku do miejscowej ludno
ści, a przeważnie ukraińskiej, stwarzają po
datny grunt w myśl plahów bolszewickich 
do przygotowania spisków rewolucyjnych, ma
jących na celu oderwanie od Polski całych kre- 
•ów wschodnich aż po Bug.

Na całem wyżej wymienionem terytorjum 
zbierają obfite żniwo różni obcy agenci, ini. 
wo przygotowywane przez administrację pol
ską, opłacaną z polskiego skarbu. Ostatnio za
maczamy fakt zajęcia lokalu, prawnie należące
go do- ukraińskiego stowarzyszenia kulturalno- 
oświatowego „Proświta" na rzecz Najwyższej 
Izby Kontroli Państwa. Wynajmowanie 'przez 
tęż Izbę Kontroli -sal dla teatrzyków, jak -to 
wskazuje załączony afisz, dowodzi, że lokal ten 
jest Najwyższej Izbie Kontroli Państwa nie
potrzebny. Pokrzywdzone stowarzyszenie „Pro- 
świta" w zalączonem do tej interpelacji poda
niu w językach polskim i ukraińskim wska
zuje o wiele dogodniejsze lokale od tego, któ
ry Najwyższa Izba Kontroli zajęła, przecinając 
w J e n  sposób kulturalną działalność „Proś wi
ty".

Zważywszy powyżej przytoczone podpisa
ni zapytują P. Prezydenta Ministrów oraz Ra
dę Ministrów:

1. Kiedy P!P. Ministrowi© zdecydują się 
odpowiadać w oznaczonym terminie na inter 
pelacje posłów sejmowych?

2. Czy skłonnym'jest Riząd zająć s ię serio 
aich?W:emem *t0SUIłk6w na Łr®sach wschód

8. Czy Rząd decyduj© się wziąć na siebie 
odpowiedzialność przed narodem polsldm za
równo jak i przed hwtorją za oderwanie się 
tej prowincji od Rzeczypospolitej Polskiej?

4. Gzy zechce P. Prezydent Ministrów 
poinformować Sejm na plenamem -posiedzę 
* u  o faktycznym stanie gospodarki admini
stracyjnej na kresach oraz o zarządzonych 
Przez siebie środkach w -celu uzdrowieni© wv- 
tej wymienionych stosunków?

Warszawa, dnta 29 lipca 1921 r.

zakresie wzajemnej pomocy prawnej'; 3) co do 
spraw ro-zracfoumko-wyrib, niestety, nie wysika
no dotąd żadnych rezultatów. Nastąpiło jedy
nie porozumienie, że roizrachunikii międizy cia
łami saimorteądowemi nastąpią później. Polska 
zastrzegła- sobie wyraźnie pretensje towa
rzystw prowincjonalnych ubezpieczeniowych, 
zachowując sobie prawo zwrócenia się o arbi
traż w tej sprawie do< wysokiego komisarza; 
4) w komiki dla spraw żeglugi morskiej uzgo
dniono 5 artykułów; 5) w fco-ma-sji dla spnaiw 
portowych zgodzono się na to, że zakres jaj 
działania przeszedł już na kompetencję rady 
portowej. Sprawy iportowe, które będą wvma- 
gały porozumienia się między obu raądami, 
będą załatwiam© na zwykłej dirodtr© sądowej; 
6) komisja- dla spraw kolejowych wypraicowata 
obszerny materjał odńośnie przejęcia kolei 
przez Polskę, nie mogła jednak ukończyć

swych prac, ponieważ nie zapadła jeszcze osta
teczna decyzja co do podziału linji kolejowych. 
Z tego powodu zgodzono się na wykluczeni© 
spraw kolejowych z mającego się obecnie za
wrzeć układu; 7) w komisjach dla spraw pocz
towych zawarty został układ, zawierający 8 
artykułów. Nie u-zgodnione zostały kwestje 
praw polskich na terenie wołn. m. Gdańska 
po za obrębem straży portowej koniieczmych 
dla sprawnego wykonywania służby pocztowej* 
8) w komisji dla- spraw finansowych podpisa
no układ, który zawiera 6 artykułów i reguluje 
sprawę urzędowych notowań mańki .polskiej, 
sprawę urzędowych wypłat, w  walucie polskiej 
i sposób rozliczania się między rządom pol
skim i rządem w. m. Gdańska. Jako tez uła
twienia dla wszelkiego rodzaju manipulacji u- 
rzędowych ma terenie w. m. w  wata,!© pol
skiej.

niecki, podczas gdy reszta dbwwilu praemysfo-
weg-o pozostałaby przy Niemczech. Franouecyj 
człouSoowi© komisji mieli ©świadczyć, że w, 
'poniedziałek przedłożą własny projekt podzia
łu G. śląska.

1! IfiO!

Sprawa Śląska.

fli Bfsaiafji pi fynm
INTERPELACJA

P©rta Matoowafciego i  toiw. do p. Ministra Spraw 
W ©jakowych w spranie roeporBądiienla, wydanego 
twaea d-ęwód&ę pairtou szkoły lotnicaej w Bjdgosz- 

~  rozporządzenia, epraasiaoego z art. 104 10S 
i 90 'Konstytucji Rzeccpospolitej iPoMdefr
Dnia 9 lipca r. b. dowódca parku Bzikoly tot- 

'w Bydgoszczy, itiż. kpi. Tułacz;, wydal roz-
* za/hraakgąice ir̂ footniilkjoiin cywiilayitn

Pracująrrm w warsrfstfdi lote'czych należeć i u-’ 
imać g ę od jakichkolwiek opganlza-sji poza- 

kkciwyoh, a więc politycznych i -klasowych, co 
^szcz© lepiej charakteryzuje tekst dekla-racjś,' da- 
™*o-ej robotnikom do podpisywania, poid, groźbą 
wydalenia z pracn

Bod pisani zapytują-:
Czy skłonny jest p. Minister pociągnąć do 

^W riedaUfoośei inA kpt. Tułacza za pqgwataoio 
Jy*®! przytccBoaiyo  ̂ ertyifci-.iłów' Konstytucji Rj»- 
''ypospolitej Pol-sJcioj?

Czy p. .Minister zeoh-oe wydać rożkiZ, któryby 
asov.a) memądre nozporzą-dasemi© kpł. Tułacza?

Czy skłońmy jest p. Minister dać Wysokiej 
•*« *K>rswoedaMie * ze swych w tej sprawie roz

Pórządzeń?
Warszawa, dnia 28 lipca 1921 r.

Sroalka poiftjozna.
Piżewodnntc-zący rokowań polsko-gdańskiiah 

Uistar P iuc.ński, udzielił przedstaw icielom  
tp. - ^ ™^ornia,cji o słani© rokowań. Obecnie 

czą się  międizy dworna głównym i przewiodin-i- 
ro^ 0‘w'łl®»<. n a  któaych zatw ierdza -się 

p b  . IUl>ue dotąd’ kw estje  i u siłu je  dojść do 
w sprawach spornych. Niektóre 

czon ,̂ ^r.2?  ^ 0ici4 obu (Stam z -robawi&ń wyłą- 
stęp ująć©- JC są>we w yniki rokowań są- na

si© łis r!T>ra’w ^hratni'eznych, zgodzono

wouć s*ę tekstem samej konwencji, 2) w  korni-

SiB W SK *!!; T T  “b-
w wielu d?mdzTuIS ‘S ?  T’ ^  ̂-e* ^  w. r s a & T s iy * :

ODPOWIEDŹ ANGIELSKA.
Paryż, 30 lipca.

(PIAT). (Haivas). Harding uprzedził wie- 
caoram Briaind‘a, że rząd angielski przyjął 
chętni© propozycję Briand'a i poleci? lo rdow i 
‘D‘Abemion przyłączył się do kroków am
basadorów framc-u-sfciego i włoskiego, po-czyni-o- 
nyich u rządu niemieckiego ii wiezmnać rząd ni«- 
mieelri, afby był każdej chwili gotów ułatwić 
wezetlkiemi spożóbami. IrainBporti przez te-rytor- 
jum niemiecki© wojsk międzysojuszniczych, 
których uwslaniip. z& względu na sytuację gór- 
-oośjąstoą mogjoiby być każdej chwili k-omieczm-e.
Curzon pnopomuj© odibyoi© zebrania Rady Naj
wyższej 8-go sierpnia, iwolbec tego, że 'Bomami 
ni© może przybyć wcześniej dc*} Francji. Lloyd 
Georg© będzie obecny na poai'edzeniu Rady, 
która zbierze się w Paryżu, o ile tego życzy 
sobie rządl francuski. Tom odpowiedzi angiel
skiej jest niezwykle serd-ecizny. Harding wy- 
raizdł żywe zadowalemi© z p»wodu zflikiwidjowa- 
nia ostatnich nieporozumień.

PRZED RADĄ NAJWYŻSZĄ.
Paryi, 31 lipca.

(RAT). (Havas). Depesza Reutera, która 
przyniosła wieczorem wiadomość o przyjęciu 
przez rząd angielski w celu załagodzenia nie
porozumienia propozycji francuskiej, dotyczą
cej rozwiązania sprawy górnośląskiej, wywo
łała żywe zadowolenie. Urzędowe 'potw'erdze- 
n:e tej n-oty nadeszło niebawem. Tego samego 
wieczo-ru jeszcze lord! d'Abernon otrzymał in
strukcję, ażeby przyłączy! się do poprzednich 
żądań Laureata w sprawie wysyłki wojsk. 0- 
pinja francuska przyjmie bardzo życzliwi© 
wiadomość, że Anglicy dali1 dowód- dobrej wo
li I poczynili' wszelkie wysiłki w celu dojścia 
do porozumienia z rządem francuskim. Z pe
wnością ta przedwstępna ugoda- co do sposo
bu po&tępawania będzi© przez opinj-ę francu
ską uważana za wstęp do zgodnego załatwie
nia całości problemu górnośląskiego. Na ze
branie Rady Najwyższej, które ma się odbyć 
8 sierpnia, będzie zaproszona Belgja. Amery
ka wyśle również swego prze d stawicie! a. (Rada 
Najwyższa zajmie się sprawą przestępców wo
jennych, oraz (komedją lipską. Prawdopodobni© 
omówiona będzi© całość problemu odszkodo
wań, wobec tego, ‘ że ministrowie finansów 
państw sprzymierzonych muszą natychmiast 
po ukończeniu konferencji uregulować róin© 
sprawy -techniczne, jak np. sprawę podziału 
wypłaconego odszkodowan-ia, oraz pokrycia 
kosztów okupacji. Rada rozważy fcwestję u-
trzyimania sankcji, które według orzeczenia i nząau oerimskiego. 'Równocześnie
komitetu gwarancyjnego powinny być uchylo- l N'emcy składają oświadczenie, że sprawę wy- 
no. Prawd-opodolbni© zbada Rada- Najwyższa j słania wojsk traktują jako kwestję prawną,

f Obecni© Francja prócte pandszeMa Kosztów 
i wojny musi odbudowywać zniszczone okolice. 

Prezydent oświadczył, że jest rzeczą niemożl-- 
wą, ażeby 2 kraje, które poniosły olbrzymie 
ofiary dla wspólnej sprawy i które osiągnęły 
tryumf, dzięki olbrzymim cierpieniom, mogły 
obecn e spierać się co do sposobu utrwalenia 
pokoju, okupionego taką ceną. Lloyd George 
podkreślił, że Francja i Anglia szczerz© tylko 
porozumie wały się co do sposobu postępowa
nia, w jaki by można uzyskać najlepsze wyni
ki, a który obecnie sprowadza1 oba państwa na 
drogę ścisłego porozumienia. Prezydenlt za
pewnił, że przedwstępne trudności są już po
konane, przy naj-bliższem zaś spotkaniu się 
przedstawicieli państw sprzymierzonych nie
porozumienie będzi© ostateczni© zlikwidowane. 
Anglja domaga się tylko prawa głosu przy u- 
trwalaniu -pokoju, okupionego tylu ofiarami, 
nie żąda oma jednak głosu przeważającego al
bo decydującego, gdyż byłoby to z jej strony 
arogancją nie <fo zniesienia. Anglja chce mieć 
tylko glos, równy głosom sojusznikom, przy- 
czem najzupełniej uznaje, i© największe o-fia- 
ry* jaki© poniosła Francja, uprawniają ją do 
specjalnego 1 -natychmiastowego uwzględniania 
jej interesów, tymw-ęcej, że niebezpieczeństwo 
jcrt dla niej bardziej widoczne i o wfele blif- 
sze jej granic. Względy historyczne wprawdzie 
usprawiedliwiają te obawy większ© z© strony 
Francji n-iż Anglji, jednakże Lloyd Georg© pra
gnie zaznaczyć, że -taki© gorliwe uwzględnia
nie swoich własnych interesów może być 
szkodl we dla spokojnej ©ceny wvdarzed. Mi
nister podkreślił z naciskiem, f ż 'A nglja  tro- 
szczy się o to, aby pokój tak drogo okupiony 
był pokojem -istotnym. Jeżeli Anglja do-radza 
cierpliwość i umiarkowani© w uregulowaniu 
spraw Europy,^ czyn-i to dlatego, iż wojna wy
kazała wartość pokoju. Przemówienie swoje 
zakończył Lloyd Georg© zapewnieniem, iż je
dynym kłopotem Anglji jest obawa, ażeby so
jusznicy przez nieroztropne i zbyt ścisłe korzy 
stanie ze swej niezaprzeczonej, potęgi ni© za. 
grzebali zbyt głęboko i mocno korzeni t>rzv 
szłych konfliktów.

NOTA NIEMIECKA W SPRAWIE TRANS
PORTÓW WOJSKOWYCH.

— SO b. m. wieczorem ukonstytuował* uff •* 
statecznie Rada Ludowa z prezesem Rymerem o* 
czele. Rada Ludowa została utworzona aapomocą 
klucza partyjnego tak, te wszystkie atrwmnfctii* 
mają w niej swych przedstawacieli

— Robotnicy w Hucie Królewskiej cdby® se* 
brance profcestu-jące przeciw podrożeniu węgla gór
nośląskiego, przeprowadzonemu przez właściwie* 
kopalń górnośląskich. Górnicy domagają atę, by 
na wypadek utrzymania podwyżki cen węgla pray- 
znano góimiikoan podwyżkę iptac w wysókośęj 80%', 
Właściciele kopalń zajęli staaotwśisko odmowa*.

— Rząd niemiecki zaprosił szereg przedstawi 
cieli prasy zagramcssnî j na podróż inłonntacyjną po 
G. ćląsku.

Pomiął ii. l i i i a
V.Ł

Berlin, 31 lipca.
(E. E.). Prasa niemiecka potwierdza, że 

raąd niemiecki' wj-skł do koa-ljantów noltę u- 
zupełniającą -w sprawi© transportów wojsko
wych. Nota- stara sdę uśmienzjń ujemn© wraźc- 
r e -J®kJe wywarto uprzednio odmowne ata- 
nowa-sko rządu berlińskiego. (Równocześnie

również środki, przy pomocy których można 
zaradzić gł-odow-, panującemu wi Rosji, wobec 
lego, ż© miija Hansena wysłana w tym celu 
do Rosji ni© doprowadziła do pożądanych re
zultatów wskutek niedopuszczalnych pretensji 
rządu sowietów, który chciał sam rozciągnąć 
kontrolę nad dowozem żywności, przesyłanej 
jako pomoc. -Możliwem jest, iż (Rada zajmie 
s.ę wreszoi© kwestję w-schodinią mimo. iż Gre
cja bynajmniej ni© zażądała .pośrednictwa 
państw sprzymierzonych. Obrady Rady Naj
wyższej potrwają prawdopodobni© 8—10 dni. 

STANOWISKO PRASY FRANCUSKIEJ.
Paryż, 31 liipąa. 

(PAT). (Havas). Prasa francuska przyj
muj© z glębokiem zadowoleniem układ fran- 
cusko-angielsk'. Dziennik! podkreślają rwła- 
szcza fakt, że w tym samym czasie, w którym 

a ng przyniósł Brtand'owi pomyślne w'a- 
aomoscT Lloyd George wypowiedział w Tha-
Fmncu‘̂ ó\v ^r* 1>rzern^ŵ  do serca wszystkich 

MOWA LLOYD GEORGE*A.

(PAT) /TTa v t, SI lipca.
odsłoni©2‘p S ,;k a \  ^ i  Z 2331® uroc. ^ tof ci
gh-ch żo łn -ie^an rteU ’- ^  “  CZ6ŚĆ ^  linmA ang’̂ isKich w czasie wonny,
Prelh'Vr W‘V̂ fos'ł  ółuższ© przemówienie.
zgromad>:?r^0aSdl,a} a *  7 * ^ * ’ ** AagU*" * * » * "  ludzi* ^ których po-
■ „L n n n i^ ' ^p zaŁnacz>'̂  jednak, że straty, 
jaki© poniosła Francja -były jeszcze większa.

n ii — . -jpraiwiią̂
r  •• j4cą w) łącznie wspólnej uchwale koa- 
eja. w  kołach berlińskich utrzymują, że Rada 

fla-jwyzm zadecyduje wysłać wojska tak 
w-cześme, aby znalazły s ię one na miejscu \v 
wiwim, kiedy ogłoszona zostanie decyzja Rady 
Najwyższej w sprawie G. Śląska. Niemcv liczą 
s ę  ze wspólnym wystąpieniem koalicji* wzv- 
wającyeh rząd niemiecki, aby był gotów do 
przetransportowania posiłków na G. Śląsk po
tvch ? TWl  Radę Naiwyższ4 liczebności
. Ł w mL 1'4  " ad" ' “ “  “ “  «“ * < “ •

ZGODA NIEMIEC NA PRZEJAZD WOJSK 
FRANCUSKICH.

m  p .  tt j Gdańsk, 3f lipca.
. (. E'); Urzędowe koła berliński© twier-

*mhasadi>r0̂ ri franouskiemu wręcnonio 
. wczoraj ipusmo. w fctón-m wad -nie-mi-ockf o- 
! Pod,porządkowania się

‘ 8.3  '’' Najwyższej w sprawi© franspoT- 
tów posiłków na G. Śląsk.

p r a c e  k o m is ji  r z e c z o z n a w c ó w .
, Gdańsk, 81 lipca-.

®.). Według doniesień prasy niemiec- 
-kiej komisja raeezonnwwców wt Paryżu w ciągu 
dnia 30 Ib. prowadziła w daiszyim ciągu  dtr 
rady n-ad projektami pdB&fitmć niemieckim o- 
raz generałów L© Randa i Perrtvate i  nad’ 
RT° i2 t tam. ^  ^ ,ftray- Rzeczocsnąiwcy angielscy 
przedłóż}-li rzekomo nowy plan -pcdzir.lu G. 
kląska, na mocy którpgio ‘Polska otrzymałaby 
powiaty; rybnicki, pszczyński, oleski i  łubii-

Gdańsk, ®ł lip o .
(E. E J. Komisja międzysojusznicza ffle 

podziału b. mienia Rzeszy i Prus na teren!® w. 
m. Gdańska rozstrzygnęła o dalszym poddała 
mienia w następujący sposób: Wolnemu m, 
Gdańskowi przyznano: 1) teren niezaiburibwa. 
ny przy Rorrenwald w pobliżu dworca IV  
tershafem, 2) gmach kasy .powiatowej przy u- 
licy Jeppengasss, 3) gimnazjum z d-cmem mie
szkalnym dla dyrektora przy Weidengass©, 4) 
gimnazjum imienia następcy tronu Wilhelma 
z mieszkaniem dla dyrektora, 5) seminaijum 
nauczycielskie przy M-ichaelsweg we Wrze- 
szrzu, 6) ^stacje warrantowe w Nowym Porci© 
E nlage i Plattenhof, 7) więzieni© główn© z 
budynkami, 8) dom mieszkalny przy Schuet- 
zengasse, 9) gmach sądowy w Sopotach j Ti©- 
genhof, 10) gmach prezydjum policji, 11) dom 
mieszkalny dla żandarmerji w Mierzy szynie, 
w Sobowidżu i- Stuthofie, 12) teatr miejstki, 
13) arsenał, 14) gmachy urzędów .pocztowych 
w Gdańsku, w Wrzeszczu, w Sopotach i Tie- 
genhof, oraz w poszczególnych gminach miej- 
sWoh. Opróoz -tego przyznano Gdańskowi poli
technikę pod warunkami zawartymi w ukła
dzie między .przedstawicielem Polski Madey. 
skim i . prezj-dentem senatu Sahmem. Układ 
ten opiewa: na- wypadek przyznania poli-tech- 
niiki wolnemu miastu -Gdańskowi senat gdań
ski oświadcza gotowość zapewnienia intere
sów studentów obywateli polskich na poli
technice gdańskiej w nasftępujący sposób: l)1 
senait wolnego miasta Gdiańska zobowiązuj© 
się do utworzenia lektoratu języka polskiego i 
literatury polskiej przy politechnice na wzór 
istniejących już lektoratów, oraz do udziele
nia lektorowi zezwolenia na .prowadzenie pol
skich kursów na-uikowych. Powołanie tego lek- 
t<>ra naatąpi na podstawi© statutu politechni
ki, Potwierdzenie zaś jego wyboru ze strony 
senatu wolnego miasta- nastąpi w porozumie
niu z rządem polskim-, 2) w dalszych zamta- 
raoh senatu jest unządzame -prelekqi z zakre
su geografji gospodarczej polskiej, 3) senat 
wo-lnego miasta -Gdańska zobowiązuje się po- 
czyn'ć starania, aby politechnika* dla specjal
nych potrzeb obj-wateli polskich flabyła nie
zbędne książki i środki naukowe. Rząd Rze
czypospolitej , Polskiej przedłoży senatowi w. 
m. Gdańska w każdym poszczególnym wypad- 
ku odpowiednie propozycje. Warunki przyję
cia są następujące: a)gwarantuj© się pairt©- 
tyczne traktowanie studentów, obywateli pol
skich; w razie wprowadzenia Numeru® Caiu- 
bus senat wolnego miasta Gdańska po-roEU- 
mi© się z rządem polskim w jaki' (sposób ea- 
strzeżon© pod literą e) prawą- sftudenlów pra
skich mają ’być -bronione.

W ramach mającego być dla Polski upa
lonym kęyniyngeutu w pierwszym rzędzie fora- 
na będzi© pod uwagę kwestja -pochodzenia 
kandydatów z  bliżej -lub dalej położonych o- 
kołilc polskich. Przydzielenie stoczni gdańskiej < 
oraz kolei nastąpią później, W sprawi© fabryki 
broni w Gdańaku senat otrzyma! zawiadomie
nie, że na mocy rozstrzygnięcia rady amlbew 
sadorów Polska otrzjuna znajdując© się w fa
bryce zapasy broni, oraz maszyny i narzędzi*. 
Gmach fabryczny narazi© ni© został OKkomu 
przyznany.

lif
us?j (SmsinuwB!

MEMORIAL STRONNICTWA DEMOKRA
TYCZNEGO.

Wzlite, S I  lipca
0*AT). „Polski© Stronnictwo Demokr*- 

tyczne" wystosowało do gen. Żeligowskiego 
memorja! w sprawi© sytuacji w Wileńszczyź
nie. Memoriał -kończy się żądaniem niezwłocz- 
nego przystąpienia do stworzenia -tak zwane
go Kantonu Wileńskiego, w tym celu należy: 
1) Zreformować w-ojsko, ściągając do niego w 
miarę możności- wszystkich wojskowych, ipo* 
chodzących z L'ttwy. 2) Utworzyć rząd, złożo
ny z ludzi miejscowych z udziałem Białorusi
nów j żydów-. 3) Zapoczątkować wyraźną 
zmianę polityki w stosunku do innych -naro
dowości w myśl zasad równouprawnienia. 4)' 
Przyśpieszyć wykonani® reformy rolnej. 5)’
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Rozszerzyć w drodze ustawodawczej ochronę 
praw warstw pracujący cli. 6) Zjednoczyć pod 
władzą pana generała cały teren Litwy Środ
kowej. 7) Wznowić wybory do sejmu w Wil
nie, którego zwołanie wyznaczyć należy na 9 
października. 8) W porozumieniu z rządem 
Rzeczy pospolitej Polskiej przeprowadzę ogra
niczenia w kompetencji delegata do czynności 
dyplomatycznych.

POSTULATY „OBRODZENIA".
Wiln®, 31 1’ipca.

(PAT). Na ostatniem zebraniu delegatów 
stronnictwa ludowego „Odrodzeń:e" postano
wiono zwrócić się do generała Żeligowskiego 
o pozostanie wraz z calem wojskiem na sta
nowisku, aż do czasu utworzenia rządu krajo
wego, wybranego przez sejhi wileńsik:, oraz 
przedłożyć generałowi Żeligowskiemu nastę
pujące postulaty ludu wiejskiego:

1) Natychmiastowe zwołanie sejmu w 
Wilnie dla wyrażenia nieskrępowanej woli 
ludności o jej przyszłym lasie.

2) Zmiana rządu przez powołanie praw
dziwych przedstawicieli szerokich warstw lu
dowych polskiej i innych narodowości.

3) Przeprowadzenie przez ten rząd w 
tempie przyśp eszonem: a) wyborów do- sej
mu, b) reformy rolnej w sposób uwzględnia
jący interesy włościan bezrolnych i małorol
nych i c) ustawodawstwa robotniczego ze spe- 
cjalnem uwzględinieniem losu i ochrony robot
ników rolnych.

Niezależnie ad tego ,,Odrodzenie" wysu
nęło żądanie natychmiastowego powołania do 
życia głównego komitatu wyborczego, Móry 
mcże nosić nazwę Rady Krajowej, a który 
składaliby się z przedstawicieli ugrupowań spo
łecznych i narodowościowych w odpowiednim 
stosunku do ich liczebności.

WYJAŚNIENIA PUŁK. BERGHERA.
Wilno, 31 lipca.

,(E. E ). Bawiący 29 b. m. w Wilnie pułk. 
Bengheira oświadczył przedrlawicelowi agencji 
..East Express", wbrew dotychczasowym do
niesieniom, iż memorial posłów polskich o- 
trzymany przez niego 12 czerwca rano przed 
wyjazdem do Genewy doręczył pułk. Chardi- 
gny'emu w Genewie 24 czerwca rano naza
jutrz po przybyciu. Tegoż dnia dokument ten 
został wręczony p. Hymansowi. Profesor Aske- 
aazy prosił pułk. Berghera o odpis meiworja- 
łu, czego pułk. Berghera wclbeo braku tako
wego uczynić nie mógł.

mm • »

I! M\i\.
New Y»rk, 31 lipca.

(E. E.). Donoszą z Waszyngtonu, iż am
basadorowie angielski i japoński mieli zażą
dać, aby konferencja w sprawie rozbrojenia 
została odroczona do wiosny roku przyszłego. 
W kołach .politycznych panuje przekonanie, iż 
żądąnie to zostanie uwzględnione. Donoszą 
również, ie Francja zażądała jako warunku 
wstępnego prowadzącego do ewentualnego 
rozbrojenia zawarcia sojuszu między Amery
ką, Anglją i iF rancją.

Els mm Karol p e z t t  v  Szwajtarii
Berlin, 31 lipcai.

(E. E.)’. ,,Magyar Ujszilg."' donosi1 w tele
gramie z Wiednia, że eks-cesarz Karol n:e 
przeniesie się do Hiszpanji lecz pozostanie w 
Szwajcarji, ponieważ układ w sprawie prze
dłużenia pobytu doprowadzi do pomyślnych 
rezultatów. Zamiaru przeniesienia się do An- 
glji eks-cesarz Karol zaniechał ze względu na 
odmowne stanowisko rządu angielskiego.

— Izba włoska przyjęta większością 206 gło
sów przeciw 74 prowizorium budżetowe za caas 
do 31 lipca.

—  „Triibuna"‘ ,podaje, żo w Pradze otwarto 
anJwersylet ukraiński, którego rektorem ma być 
prci. Bolesta. Dotąd zapisało się 800 słuchaczów.

— 31 lipca otwarto .w Pradze międEynarodo- 
wy kongres eaperantystów.

— Belgijska międzyparlamentarna grupa po- 
•tauoiwila tak długo nie schłodzić z niemaeokiinni 
cztakami) parlamentu, dopóki Niemcy W sposób 
realny nie uznają długów wojennych, nie aaipfacą 
odszkodowań i  nie zostaną dopuszczeni do Ligi 
Narodów.

— Na posiedzeniu węgierskiego Zgromadzenia i 
Narndowego oświadczył prezydent Reikowoky, ie  
•kłada dymisję wobec -tego, że przypuszcza, ii  
nie uzyska zaufania wszystkich pairtji.

— Między Litwą, Łotwą i Estonią podpisana, 
została konwencja sanitarna.

— Caiczerin wysłał do rządów szwedzkiego 
i fińskiego notę, żądając dopuszczenia do ikwmr 
fęrenciji iw sprawie neutralności wyąp Alandzkiich. i

Ruch rohtiluiczy.
i

Dzil o godzinie 5 pp. w lokalu „Robotnika" 
Warecka 7, odbędzie się posiedzenie prezydjum 
C. K. W.

Dzielnica Praska. Dziś o godz. 7 w. odbędzie 
•ię posiedzenie komitetu tirie lnic owego w lokalu 
przy ul. Bruko wej nr. 29.

Dzielnica Powiśle. Dziś o g . 7  w. odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego w lokalu przy 
ul. Solec 88.

Dz’clnica Wela-Czyste. Dziś o godz. 7 w. odbę
dzie się posiedzenie komiietu dzieinicowegiu w lo
kalu przy ul. Wolskiej nr. 44.

Dzielnica Powązki. Dziś o g. 6 zn. 30 w. od
będzie się posiedzenie tomiietot dzielnicowego w 
lokalu przy ul. Okopowej nr. 30 m. 16.,

Dzielnica Nowe-Brudno. We wtorek o g.  4 m. 
30 pp. odbędzie się posiedzenie komitetu dzielnico
wego w lokalu przy ul. Oknickiej nir. 16.

Koło Pekowizn*. We wtorek o  g. 5 PP. w Hu
cie szkiraej Pekowizna, odbędzie się zebranie człon
ków i sympatyków PPS., na którem referat wygło
si ta w. Wiojciechowiski.

Driełnira Wola-Czyste. We wtorek o g. 7 w. 
odbędzie się ogólne zebranie członków dzielnicy w 
lioikału przy ul. Wolskiej 44.

Dsiclniea Powązki. We wtorek o g. 7 w. odbę
dzie się ogólne zebranie■ członków dzieiluicy, w lo
kalu przy ul. Okopowej nr. 30 m. 16.

t e l l  l a i B t o f :  .
8trajk w „Pocisku". Robotnicy i robotnice w 

zakładach amunicyjnych spóte akc. „Pocisk" przy 
ul. Mińskiej nir. 25, na Kaimionku onegdąi po połu
dniu porzucili pracę i przystąpili do strajku. Przy
czyn® strajku — nieuwzględnienie żądań polep
szen ia  warunków ekonomicznych. Wychodzący z 
fabryki robotnicy śpiewali pieśni rewolucyjne.

Strajk aptekarzy. Pracownicy aptekarscy we 
Wschodniej Małópolsoe zażądali podwyżki 76%. W 
razie miedcjścia do poirczuimiemi® w najbliższych 
dniach wybuchnie strajk aptekarzy we wazystlrich 
aptekach Wschodniej Małopolski (E. E.)

Zw. prae. miejskich w Polsce (Al. Jeroaol. 56). 
Dziś, d. 1 sierpnia c. b. pirnlctuataie o gada. 6 d pół 
pp. w lokata Związku, Al. Jetroa. 56 — odbędzie 
się zebranie Związkowej Rady Naczelnej. Obecność 
wszystkich to w. tow. delegatów ciiezbędn®.

Baczność Rebotn'cy fabryki H. Zielcańskł
(Marszal'kotwska Nr. 11/1®). Proszę o przybycie da
wnych robotników do falbryki w poniedziałek, na 
godz. 7 wieczór. — Szydłowski.

Głosy czytelników,
Pogromowa afitacj* ,,Ro«waJu".

W niedzielę, 24 lipca tow. „Rozwój urządziło 
iwiec specjalnie dla „obywateli grochowskich" pod 
nazwą „Sprawy poSywme".

Do iwTaętnsa ’totoiiu iparaliailaego, gdzo» się od
bywa! wiec. wipuszozaino tylko swoich ludzi".

Przemawiał. prot. Zcjącźkowaki. Każdą falka 
„Rotawcjowa mow®" jest naszpikowania wycieczkaimii 
mtyżydowsklemi, mniej lulb więcej bezseniśowne- 
mi. P. Zagączlsoiwiski jednak polbil wszeUki możliwy 
rekord. Przemów®, przeznaczona wy'acznie dla nie
szczęśliwych ..ohywateh 'gnachowsibLch", obfitowała 
w tak niezwykłe „odkrycia", ie  godni się ije tu przy
toczyć.

„Żydzi — mówił p. prelegent, (który wykształ
ci! widocznie swą wyobraźnię podczas ślęczenia 
nadl „Tajemnicami 'Paryża", posiadają przedziwnie 
arrądżomią syęńflTfeocję, o której my pojęeila nie ima
my. Każde rolesekauie żydowskie, tv> sk’ad Łtnonf 1 
amunicji i jest fotrtecą ®» wypadek waliki. Synago
ga posiada w żydowsktom społeczeństwie absolutną 
władzę...

„Wszystkie żydowskie synagogi łączą się W 
wszechświatowe anoośTSfwio anonimowe, najpotęż
niejsze ma śrwiecie. Mocarstwo to działa za poimiocą 
trzech międzynarodówek: złotej, czerwonej i  ma- 
soń sklej.

. ,Międr,yinarodówika złota — to ffmuttsjetra ! 
giełdziarze. Czerwona międzynarodówka do celu 
osialecznego dąży za pomocą aiisznzeni® wszystkie
go. Ruch masoński datuje się u żydów od1 bardzo 
dawnych czasów. Pierwszym masonem był Moj
żesz (?!). 'Drugim król Salomon (?!). Żydizi nie 
mogliby swych plantów wykonać własnemi siłami; 
to też poslugujo się niektóryimi narodami aryjski- 
mi; zwłaszcza (Niemcami.

Przemówienie to wywarło pożądane dl® pre
legenta t prezydium wrażenie. Zebrani opmaacrzalł 
salę w nastroju nader iwpjiowiniczym. C8 poczciwi 
skądinąd ludzie, gotowi by® w  demo} chwili pogru
chotać k<jśc: każdemu żydowi, fclóryiby óm się na
winął.

Tego rodzaju „uświadamiające" odczyty, będą 
się odbywać, według zapowiedzi prezydjum, co nie
dzielę. M. S,

K r o n i k a ®
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie 24.3, najniższa 12.6.
Przewidywany przebieg pogody >w dmim dzi

siejszy n; : Dość pogodnie, ciępto, wiatry lokalne.
Znowu podrożenie gazu. Trzeci 'miesiąc z rzę

du gaz drożeje. Obecnie znowu, z powod-u znaczne
go podrożeni® węgla i robocizny, cena gara* od dtn. 
1 b. m została podniesiona z 530 na 000 nuk. za 
tysiąc stóp sześć. Zarządca sądowy warszawskich 
zaiklrdów gazowych, inź. E. Świda, podaje do wiia- 
domości, że kio z cdhiiotrcówr gazu na powyższą cenę 
■nie zgadza się, winien o tam zawiadomić zarząd za
kładów listem polecchyim i zaprzestać używania ga
zu z dniem 1 b, m„ kwit pocztowy eais należy zacho
wać do pierwszego •obraichuaku.

luowacje, tramwajowa. Dla wygody publiczno
ści, przybywającej w nocy .miejscowymi pociągami 
na dworzec Wschodni, dyrekcja tramwajów miej
skich wysylć będaie od dnia dziisaejszego do 30 go 
września i. b. (tytui'em. próby) siedem specjialnyjh 
wozów liuji nr. 4, 5, 6 i 22, które wychodzić będą 
i  dworca wschodniego co 3 — 5 minut, poczynając 
od godz. 12 do 12 m. 20 w> nocy. Na zasadzie uchwa
ły (Magistratu z dnia 9 lipca r, h., oplata z Dworca 
Wschodindego w tych wagonach tramwajowych bę
dzie podwójną. Służba kmduktotrtsika Obowiązana bę- 
dzio wydawać po d/wa 'bilety ulgoiwe Mb normalne 
za jeden przejazd.

Komunikacja z Krynicą. Dyrekyja kolei pań
stwowych komunikuje: 'Począwszy od 1 sierpnia
zaprowadza się 3 razy iw tygodniu ruch wagonu 
sypialnego między Warszawą a  Krynicą i z po
wrotem pociąg,lepi sezonowym Nr, 3/603, powrót 
694/4. W okręgu kratkowslciim będzie tein wagon 
szedł w obu kierunkach co wtorek, piąte'k i nie
dzielę.
WYPADKI.

KATASTROFA NA DYN ASACH.
1 osoba zabita — 6 rannych.

Wczoraj ołcoto godz. 5 po pc!., w  czasie wy
ścigów motocyikliislów na nlowozbudowatnym terze na 
Dyn asach, zdarzyła się katastrofa, Jotórej ofiarą pa
dło 7 osób, w t«m 1 zabita. Motocyldiwta Antoni Ol
szewski najechał na drugiogio inuotooyiklistę, Aleksami- 
dra Dumę. Ositatmd spadł, motocykl zaś jegk> w sza
lonym pędzie wjechał między porbliwznoiść, siedzącą 
w pierwszym' rzędzie, też pray samym toirae. Brak 
jsktejkoll.wilek bar jory przed tema miiejiscami stał Się 
przyczyną strasznej katastrofy. WUcrótce na miejsce 
wypadku 'przyjechały dwa samochody pogotowia z

trzema lekarzami i intendentem pogotowia. Ofiary 
katastrofy przeniesiono do kancelarji tow. cyklistów, 
gdzie zajęto się udzielaniem pomocy. Oto spis ofiar:

1) Edward Błoński, Lat 68 (EnriljiL Plater ar. 
35), długoletni urzędnik faibr ki gairbacskiej ,p. f. 
A. Horn na iWpll, odniósł rany saatlpane i  zmiażdże
nie oibu gołeui. Starca w- stanie ciężkim praewieaiot 
no do szpitala św. Rocha, gdzie (toktrnano amputacji 
nóg Wkrótce po oiperacji Błońabi życie zckońra/ył;

2) Jadwiga Dzierzgo'wska, lat 20 (INoiwodobra 
nir. 14) powikłane złamaiaie lewego podudaia i jxstlu" 
ozenie prawej nogi — do szpitala św. Rocha;

8) Jan Dzierzgowstki, lat 24, mediaciiJc (Nowo- 
debra n r 14) — ogólne potłuczenie — dio szpitala 
św. Rpcha;

4) Zofja Skrzypczyńska, lat 11 (Śwdętokrzj-sika 
nr. 321 — powrMaaie nadłamanie lewej nogi — do 
szpitala dziecinnego na Kopernika;

5) Edrwamd Morawski, lat 40 (Nafolińsika nir. 8) 
handlioiwiec — potłuczenie i starcie prawego pod
udzia. — .poeioistal na imlejaeu;

6) Antoni Olszewski, lat 33 (Emil/i Plater 36), 
urzędnik, motocyklista — zżaraanie prawego uda 1 
ogólne potłuczenie, do lecznicy prywatnej „Omega" 
(Al. Jerozolmskie nr. 5;1);

7) Żołnierz lat 20, (niewiadomego nazwidca. po 
opatrurku pozostał r,a miejscu.

Zaznaczyć należy, ie  Tow. Cyklistów zarwsz* 
na dzień wyścigów urządzało posterunek pogotowia, 
a wczoraj, zapewne dla zao^czędaemia 1000 mk„ 
nie zażądało ustawiienia takiego postmmliu. Przy
czyniło się to niewątpliwie, do opóźnienia udzielenia 
pomocy lekarskiej rannym.

Samobójstwo przed ślubem. Zofja Wiszctaaiko- 
wa. lat 32, pracownica: magazynów zbożowych na 
dworcu Wsahodrim, poznała się również z praoow- 
Tłik em tych magazynów. 3t2 letnim Aleksandrem 
Bortczrto'Cfm. wdowoEm. synom dozorcy doar.iu z uh 
Cbm'jciliniPij 3nr. 88—90. .Wczoraj Bartczak, będąc pija

ny, przyszedł w towarzystwie kolegów do mieszlca- 
nia swej iwzeczcmej. (którą miał poHubiĆ sa cztery 
tygodnie. Gdy po prwnym.czasto koledży Bartczaka 
wyszli, wówczas i on chciał iwyilSć. celem przyptno- 
wadzemia tolegów. •Miszczakerwa nie chciała wypu
ścić Bartczaka,'aiby się JćSEca© 'bardziej nie upił/.wp- 
(bec czego wynikła sprzecaica. w czasrie której Bart
czak. w przystępie szalo pijackiego wszedł ot  
krzesło i wyskoczył a wysokości 3-go piętra aa 
chodnik uliczny. Desperata a pękniętą czasńką pras- 
wlozto pogotowie dio szpitala Przomiemijeinia Pań- 
ak'ego. gdzie wltrótce życię zsflcońcjył.

Ofiary kąpieK. Podczas kapie® pray moście ko
lejowym oid Strony Pragi, 164©tnl Jan Ghojnarki 
(Noiwioli'pie nr. 60) oddalił a ę  na głębszy n/urt rzrSu 
i  utonął. Inni kąpiący się, przedsięwzięli poauiki- 
■waroia i  po pewnym ctsasie wydobyli jiui tylko tnaio- 
kii Chojnackiego.

Teałr i Muzyka,
Teatr Polski. DaU 1 jufew .Jfflość cawm*",
Teatr Maty. Dziś t Juitao f̂edcKT*.
Teatr Nowości (w ogrodtńe SaiJclw). DhM ! }»*

too ^Księżna czandaseJra".

S ekcja  Branży ZeSazno-ffletalowej
Srzy Z w iązk u  Z aw od ow ym  P ra co w n ik ó w  H an d low ych  i 

d u row ych  w  P o ls c e  ( l io in a  25).
Dziś w poniedziałek I s ie r p n ia  o  g o d z . S w ie c z .  odbę

dzie się w  lo k a lu  Z w iązk u  N a d z w y c z a jn e  Walna Z eb ra
n ia  S e k c ji. Na porządku dziennym: przebieg toczącej się ekcji 
ekonomicznej.

Obecność wszystkich kolegów — członków Sekcji obowiązko-
wA*

l KOMITET SEKCJI.

F o t  i niemiłą w o ń
z nóg, rąk i pach, znakomicie usuwa i zapobiega 

im p ow szóch n le  znany

„ S U D O R Y N "
w pudełkach z sitkiem 

wyr. tarmac. labor. „Ap. KOWALSKI" w Warszawie, Miodowa 1.
Sprzedaż w aptekach, składach aptecznych i perfumerjach. 

Sposób użycia dołączony do każdego pudełka.

ry, cukry, czekoladę: kooperaty
wom, sklepom najtaniej poleci 
.Źródło Polskie* Jan Grodziert 
ski i S-ka, Marszałkowska 95, te  
lefon 231-66.

UJM, Ml M E  W E  M l .
„Źródło Polskie* Jan Grodzień
ski i S-ka, ul. Marszałkowska 95, 
teł. 231-66.

S w i e r z b ę  1 s w ę d z e n i e  s k ó r y
usuwa w ciągu 5 dni

„6&3*eB3i I l i i k u n a * 1
1) nie plami bielizny — posiadając 

jrolor masła.
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierajac części stałych. 
8) wchłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4) posiada miły zapach.

A pteka J . WEROCZEGO ul. F u rm ań sk a  IS.
Ż ą d a ć  w s z ę d z ie .  8728

Dr. Leszczyński
M a r sz a tk sw sk a  142, 

to le f . I27-.25
B. ordynator klin. szp. św. Ła
zarza. Choroby wener., skóry i 
moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 

rano i od 5 do 8 wiecz.

kartę urlopową i le
gitymację Uniwersy

tetu Warszawskiego (Ns 4458) 
Henryka J. Binkowskiego, Wierz
bowa 8—4.

T
Chłopca biurowego

umiejącego dobrze czytać I pi
sać przyjmie Zrzeszenie Wytwór

cze .Stal* ul. Strzelecka 30.

PUffi g ^ S S S Ł r fS S S
ki kupuję. Chmielna 47A—9.

310 martk T’SPS £
uoczeni portreciści" Złota 16.
M-.-j bawełna hurtowo, Centrala 
RUI Nici. Krucza 24.

= ® =  j M u p u r
Jan Grodzieński I S-ka, Warsza
wa. Marszałkowska 95, teł. 231-66, 
244-86, 251-96. Gdańsk, Stedtgra- 
ben 17, tal. 34-80. Sprzedaż na 
wagony.

:= ®  KUAIIIE to-
wa-

fiYilłl do PiAnl*lUUŁN | toaleto
we po cenach fabrycznych pole
ca „Źródło Polskie" Jan Gro
dzieński I S-ka, Marszałkowska 
95, teł. 231-66.

SUM, OLEJE. PO-
*ffKT Sa . .*CJ:kł P o le«  -Źródło 

i !  p°*skie" Jan Grodzieński 
I S-ka, Marszałkowska 95, teł.231-66.________ __________

GWQZQ11E. EOS!,
(IFR młotki, babki, grabie, 
JIUI l ,  łopaty, lemiesze, odkła- 
5 ,  j1. wyr°by ie'azne poleca 
Zródio Polskie" Jan Grodzień- 

*k i S-ka, Marszałkowska 95, tel. 
2*j1*oo«

Mghls tanio. Szafy, łóżka, kre- 
tllCJIlc denslkł biało lakierowa
ne, dębowe leżaki. Skład fabry
czny, Krucza 34.

M a in
wskich z Rewia; wiedzących co
kolwiek o nich proszę zawiado
mić: Wołkowysk, Koszarowa Ne 9, 
Leonard Cwlkowski.

K I N O

F . f e i S i
Nowy-Świat 40. 

Początek o godz. 6-ej pp.

ł  52
E5 W ilciycy

Amery kańsk! dramat-nr 5 aktach.

Film ten wzbudził na ca
łym śwleoia niebywałą 

sensacją.

Redaktor naczelny dr. Feliks Perl. Red. odipoiwiedaaalay Brom. Olechnowicz. Odbito w druk. „Robotnika", Warecka 7. Wydawca: Rada Nacz. P. P. 8


